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 SKAZANY ZA NIEWINNOŚĆ – Czekałem na 
was 18 lat – powiedział Tomasz Komenda do dwóch 
policjantów, którzy w październiku 2018 roku zjawili 
się w jego więziennej celi. Mężczyzna przesiedział 18 
lat za zbrodnię, której nie popełnił. 
 POLOWANIE NA LUDZI – Za swoje niepowo-
dzenia obwiniał innych ludzi, którzy nie mieli nic 
wspólnego z  jego problemami. Kiedy przelała się 
czara goryczy, dokonał krwawej masakry w lokalnej 
restauracji z fast foodem, zabijając 21 osób, a 19 innych 
ciężko raniąc.
 NAJGORSZY ZŁODZIEJ – DOMOWY – Od 
zawsze, oprócz przestępstw zgłaszanych przez po-
krzywdzonych i tych ujawnianych przez policjantów, 
istniała tzw. ciemna liczba przestępstw, które nie są 
nigdzie rejestrowane.

Bez pobłażania  
dla pijanych kierowców

Koniec kwietnia, droga ekspresowa S8, 
województwo łódzkie. Jeden z  kierowców 
zaalarmował patrol Inspekcji Transportu 

Drogowego o niebezpiecznej sytuacji na drodze. – 
Mężczyzna nie panował nad ciężarówką. Jechał całą 
szerokością jezdni, odbijał się od barier drogowych. 
Kierowca nie reagował na sygnały dźwiękowe i nakaz 
zatrzymania się. Kilkukrotnie zajechał drogę próbu-
jącemu go wyprzedzić patrolowi ITD. Po sześciokilo-
metrowym pościgu inspektorzy udaremnili mu dalszą 
jazdę – relacjonowała potem dziennikarzom Karolina 
Wieczorek, rzeczniczka Generalnego Inspektoratu 
Transportu Drogowego.

Kierowca nie mógł o  własnych siłach opuścić 
pojazdu. I  bynajmniej nie stan zdrowia był tego 
przyczyną, lecz nadmiar spożytego alkoholu (badanie 
na zawartość alkoholu wykazało ponad 5,6 promila 
w wydychanym powietrzu, choć – według policji – 
było to „zaledwie” 2,6 promila). W kabinie patrol ITD 
ujawnił napoczętą butelkę z alkoholem. Nie można 
wykluczyć, że kierowca raczył się nią podczas jazdy!

Po polskich drogach jeździ coraz więcej pijanych 
kierowców. Po raz pierwszy od kilku lat, w pierwszym 
kwartale 2019 roku, statystyki w tej dziedzinie mają 
tendencję wzrostową. Według policjantów jednym 
z powodów jest społeczne przyzwolenie dla szoferów 
na tzw. podwójnym gazie i zbyt niskie kary dla ludzi 
prowadzących po alkoholu. 

Krzysztof Kilijanek
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Gdyby dało się cofnąć czas, Andrzej zostałby w domu. Nie założyłby nowych spodni, 
nie zaprosiłby dwóch bliskich kolegów na imieninowe piwo, w końcu – nie wylądowałby 
w szpitalu z nożem w głowie…

Prawdziwej
skruchy nigdy
nie było Jerzy UBLIK
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Batalia o  sprawiedliwy 
wyrok toczyła się od 
kilku lat. Najpierw 
Maciej D. został ska-
zany na dożywocie 

za zamordowanie 20-letniego 
Andrzeja B. Potem jednak sąd ape-
lacyjny obniżył mu wyrok do 15 lat 
więzienia. Na takie rozstrzygnię-
cie nie mogli zgodzić się rodzice 
ofiary. Wreszcie sprawa trafiła do 
ministra sprawiedliwości, z inicja-
tywy którego prokuratura złożyła 
kasację wyroku. Sąd Najwyższy 
uwzględnił wniosek ministra 
i skierował sprawę do ponownego 
rozpoznania przez sąd apelacyjny. 
W  ten sposób Maciej D. po raz 
kolejny stanął przed sądem.

– Jestem ćpunem, kłamcą, 
zabójcą. To ja zadałem śmiertel-
ny cios nożem. Nie umiem wytłu-
maczyć, dlaczego to zrobiłem. 
Przepraszam i proszę o wybacze-
nie – walczył o swoją przyszłość 
Maciej D.

Czy to była prawdziwa skru-
cha? Obrońca mężczyzny twier-
dził, że przyznanie do winy bar-
dzo dużo znaczy i że jego klient 
nie zasługuje na to, aby spędzić 
całe życie za kratkami. Czy 
rzeczywiście?

Mieli po 20 lat

Maciej D. aniołem nie był. 
Może dlatego, że w domu 
brakowało męskiej ręki? 

Ojciec chłopaka osierocił go, gdy 
ten miał zaledwie rok. Lekko nie 
było. Matka Maćka wyjechała 
zarabiać za granicę. Zajmowała 
się starszymi, często schorowany-
mi osobami. Pracowała głównie 
w  Niemczech. Teresa D. nie była 
wyjątkiem. Wielu naszych roda-
ków podejmuje taką pracę. Syna 
zostawiła ze swoją matką. 

Chłopak był inteligentny, ale 
charakterny. Co tu kryć, babcia 
miała z nim krzyż pański. Starała 
się jak mogła, ale nie radziła 
sobie z  Maćkiem. Bił się z  kole-
gami, chociaż z  czasem okazało 
się, że bójki to był mały problem. 
Pierwszy raz popadł w  konflikt 
z  prawem, kiedy miał 12 lat. 

Zaczął kraść. Pojawiły się też 
narkotyki. W wychowanie dziecka 
wkroczył kurator. Jednak ani jego 
nadzór, ani umieszczenie nasto-
latka w placówce wychowawczej, 
nie pomogło wyprowadzić go na 
ludzi. Właściwie można było być 
pewnym, że będzie coraz gorzej 
i  im Maciek będzie starszy, tym 
i problemy będą rosnąć. Po osią-
gnięciu pełnoletniości pojawiły się 
pierwsze wyroki. Do tego wszyst-
kiego nie pasował poziom inteli-
gencji, bo to był bystry chłopak, 
tylko niestety pociągało go zło.

Przeciwieństwem Macieja D. 
był Andrzej B. O  takich chło-
pakach mówi się „normalny”. 
Wesoły, pracowity, ułożony. 
Pasjonował się hokejem i  nawet 
grał w drużynie lokalnego klubu. 
Skończył technikum budowlane, 
w  planach miał studia, ale póki 
co, postanowił zarabiać na sie-
bie. Pracował w  budowlance po 
słowackiej stronie. 

30 listopada 2013 roku 
Andrzej wrócił dość późno 
z  pracy. Szybko zjadł posiłek, 
umył się, założył nowe spodnie 
i powiedział:

– Mamo, lecę na imprezę.
– Synku, chce ci się iść? Nie 

jesteś zmęczony? Zostań, upiekłam 
ciasto – powiedziała z  miłością 
matka.

Ale zdążyła tylko przytulić 
syna i złożyć mu życzenia imie-
ninowe. Andrzej był jej najmłod-
szym dzieckiem. Wcale jej nie 
dziwiło, że nie został w  domu. 
Miał 20 lat. Kiedy się bawić, jak 
nie w  tym wieku? W  dodatku 
była sobota. Wiedziała, że zapro-
sił na piwo dwóch bliskich kole-
gów: Konrada i Sylwka.

Młodzi mężczyźni spotkali się 
na rynku w N. Chcieli iść poba-
wić się do klubu Pixel. Nie tylko 
oni mieli takie plany. Kolejka do 
wejścia była długa…

Nóż może się przydać

Wandrzejki postano-
wił się zabawić także 
21-letni Maciej D. 

Chciał też trochę odreagować 

miłosne niepowodzenia. Kilka 
miesięcy wcześniej poznał fajną 
dziewczynę. Aldona bardzo mu 
pasowała, ale on najwidoczniej nie 
spełniał jej oczekiwań, bo zerwa-
ła z nim znajomość. Pisał do niej 
SMS-y, miotał się. Miał nadzieję, 
że zmieni zdanie. Emocje sięgały 
zenitu. Dziewczyna jednak była 
nieugięta. Nawet na andrzejko-
wą imprezę nie chciała z nim iść. 
Nie to nie. Dogadał się z pięcioma 
młodszymi kolegami (17-19 lat), 
oni też mieli ochotę wyjść się zaba-
wić. Wcześniej jednak wpadli do 
domu Maćka. Wypili trochę piwa 
i  wódki. Humory coraz bardziej 
dopisywały. Wreszcie postanowili 
pojechać do N. (wszyscy mieszkali 
w R., około 20 km od N.). 

Maciej, wychodząc z  domu, 
chwycił kuchenny nóż:

– Kto wie, może się przydać 
– rzucił zawadiacko do kolegów.

Zachichotali nerwowo.
Wsiedli do busa. Dobry nastrój 

ich nie opuszczał. Kiedy wysiedli 
w  N., poszli do sklepu po kilka 
browarów. Wypili i poszli do klu-
bu Pixel. W głowie już nieźle szu-
miało. Zwłaszcza Maćkowi, który 
wcześniej zażył solidną dawkę 
metadonu (leku przeciwbólowe-
go) i  zapił alkoholem. Dobrze 
się bawili, ale nie wszystkim ich 
styl się podobał. Wreszcie jeden 
z  ochroniarzy wyprosił Maćka. 
Nie było się co szarpać. Koledzy 
solidarnie wyszli z  nim przed 
klub. Stanęli blisko wejścia do 
lokalu, pod sklepem z elektroni-
ką. Godzina była młoda, około 
22. Zastanawiali się, gdzie ruszyć. 
Nagle ich uwagę zwróciło trzech 
nieznanych im kolesi stojących 
w kolejce do Pixela.

– Cwele, pedały, kur… – zawo-
łał jeden z sześcioosobowej grupy 
mężczyzn z R. w stronę Andrzeja, 
Konrada i Sylwka.

– To do nas było? – zapytał 
Andrzej B.

– Czemu zgrywacie takich 
kozaków? – wsparł kolegę Konrad.

Na pytania dostali odpowiedź 
złożoną z  solidnej wiązanki 
przekleństw. Jeden z  mężczyzn 
z  R. ruszył w  stronę Andrzeja, 

Krwawe imieniny
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Konrada i  Sylwestra. Andrzej 
uderzył go w  twarz. Zaczęła 
się szarpanina. Ciosy, kopnia-
ki i  wyzwiska były wymieniane 
z  prędkością światła. Konrad 
dostał butelką w  głowę. Ktoś 
złamał mu także kość śródręcza. 
Sylwester nie miał tak poważ-
nych obrażeń, natomiast najgo-
rzej było z  Andrzejem. 20-latek 
mocno krwawił. Ugodzono go 
nożem w  ramię i  w  plecy. Rany 
te zadał Maciej D. To on miał 
nóż. Tak, jak zakładał, zabiera-
jąc go z domu, „przydał mu się”. 
Cały czas nie miał jednak dość. 
Podszedł jeszcze do Andrzeja, 
zamachnął się od góry i  z  całej 
siły wbił w głowę mężczyzny oko-
ło 13-centymetrowe ostrze. Nóż 
przebił Andrzejowi B. czaszkę 
i mózg. 

O  godzinie 22.36 pogotowie 
dostało zgłoszenie o  bójce na 
rynku w  N. Andrzej, z  nożem 
tkwiącym w  głowie, został 
zabrany do szpitala w Krakowie. 
Natychmiast trafił na stół ope-
racyjny. Lekarze mówili, że ma 
1 procent szansy na przeżycie. 
Zmarł następnego dnia.

Mieszkańcy N. i  okolic byli 
w  szoku. Tym bardziej że wie-
lu z  nich znało obu chłopaków. 
Jak podaje „Dziennik Polski”, po 
tragedii przed klubem Pixel pali-
ło się wiele zniczy. Mieszkańcy 
N. przychodzili i  zapalali nowe 
światełka. We wtorek pojawiła się 
tam także matka zamordowanego 
Andrzeja B. Kobieta gołymi ręka-
mi usuwała zakrwawiony śnieg 
z chodnika. 

– W bestialski sposób odebrali 
mi syna. Zadźgali go nożem jak 
jakąś świnię – łkała kobieta. – 
Miał całe życie przed sobą. Nie 
pił, nie rozrabiał. Był spokojnym 
człowiekiem. Zarabiał na siebie… 
Już go nie ma.

Jak przez mgłę

Pierwszych trzech podejrza-
nych policja zatrzymała już 
w  sobotę w  nocy. Kolejni 

trafili do aresztu w  niedzielę. 
Początkowo policja podawała, 
że śmiertelny cios zadał 17-letni 
Kamil P. To był zły trop, o czym 
przekonali się śledczy, kiedy 
przesłuchali zatrzymanych. Ciosy 
zadawał Maciej D. To on miał 
nóż. I to on usłyszał zarzut zabój-
stwa i został tymczasowo areszto-
wany. Mężczyzna nie przyznawał 
się do winy.

Jego pięciu kolegów usłysza-
ło zarzuty udziału w  pobiciu ze 
skutkiem śmiertelnym. Groziło 
im za to do 8 lat więzienia. 
Jednak póki co, po przedstawie-
niu zarzutów, puszczono ich do 
domów. Dostali dozór policyjny, 
zakaz opuszczania kraju, a dwóch 
z nich musiało zapłacić kaucję.

Tymczasem Maciej D. trafił 
na obserwację do szpitala psy-
chiatrycznego. Nie stwierdzono 
u niego upośledzenia umysłowe-
go. Zdaniem biegłych mężczy-
zna jest ponadprzeciętnie inte-
ligentny (121 IQ). Psycholodzy 
zdiagnozowali u  niego m.in. 
chłód emocjonalny, nieliczenie 
się z  uczuciami innych osób, 

narcyzm, brak empatii i  lekce-
ważenie norm społecznych.

Zdaniem specjalistów oskar-
żony ma zaburzenia osobowości 
i  w  sytuacji przeciążenia psy-
chicznego może ujawniać posta-
wy impulsywne, agresywne czy 
w sposób ograniczony kontrolo-
wać intelekt.

– Pamiętam bójkę jak przez 
mgłę. Byłem pijany i  pod wpły-
wem narkotyków – wspomi-
nał przed sądem tragiczną noc 
Maciej D. – Zadałem cios, ale nie 
zrobiłem tego umyślnie.

Tymczasem, jak podaje 
„Gazeta Krakowska”, inaczej 
zapamiętała to jedna z  osób 
będących wtedy pod klubem:

– Ten z nożem był jak zaprogra-
mowany, wyglądało na to, że szedł, 
by zabić, by komuś coś udowodnić. 
Jakby chciał wyrobić sobie pozycję 
w grupie kolegów. (…) Później spoj-
rzał na ofiarę (Andrzeja B. – przyp. 
red.), jakby chciał mu powiedzieć: 
Dobrze ci tak.

Zresztą przebieg całego zaj-
ścia śledczy mogli zobaczyć na 
nagraniu z monitoringu. Nie było 
słychać głosów, ale obraz mówił 
sam za siebie.

– Niemal każdego dnia mam 
do czynienia ze śmiercią, ale bar-
dziej bezsensownej dotąd nie spo-
tkałam – stwierdziła prokurator. 
– Na monitoringu widać wyraź-
nie, jak ofiara pada na ziemię, 
a  Maciej D. dodatkowo kopie ją 
w głowę. To było jak postawienie 
jakiejś tragicznej kropki nad i.

Zabiłem swoją duszę

Czemu Maciej D., wycho-
dząc do dyskoteki, zabrał 
ze sobą nóż?

– Jak wychodzę z  domu, to 
zawsze mam przy sobie jakieś 
ostrze lub młotek – tłumaczył. – 
Przed Pixelem wcale nie zamie-
rzałem używać noża. Ktoś mi go 
wyciągnął. Dopiero kiedy przy-
jechała karetka, zorientowałem 
się, że mój nóż jest w głowie tego 
chłopaka.

Maciej D. raz po raz zmieniał 
wyjaśnienia.

Krwawe imieniny

Rozwiązanie zagadki kryminalnej ze str. 64
pt. „Weekend w ramkach” 

Pierwszy sąsiad, Zawodny, często zachodził do zakładu Tarkowskiego, 
więc mógł zauważyć stare mapy, które pasowałyby mu do kolekcji. 
Komisarza Ryńskiego jednak bardziej zaintrygowała opowieść studen-
tów – weekendowych wędkarzy. Na początku maja nie mogli legalnie 
wynająć kutra na połów sandacza. Zgodnie z przepisami prawa, termin 
ochronny sandacza na wodach morskich trwa od 1 marca do 31 maja. 
Ich alibi wydało się Ryńskiemu podejrzane.


